
Szpital                                
 
Niech mi b ędzie wolno Ducha Św. poprosi ć 
By moj ą wdzięczno ść szpitalowi wyrazi ć  
Nieładne to miejsce bardzo starej budowli  
A w nim oddział zamkni ęty dzieci ęcej chirurgii  
 
Tam cierpienie dzieci z miło ścią się mno ży 
Z tą upadło ścią słu żby zdrowia, cudem sie warzy  
Tam personel aniołów jakby sie oddawał w niebie  
Jaka miło ść, jakie oddanie, tak rzadko spotykane  
 
Tam słu ży ordynator, co ma wielkie serce 
Każdym chorym dzieckiem jak ojciec si ę zajmuje  
Dla każdego pacjenta ma czas na serdeczn ą rozmow ę 
Lecząc ciało i dusz ę dziecka sk ąd sił ę bierze  
 
A w dzie ń i w nocy pełen rodziców zatroskanych na oddziale  
O swe pociechy, które w cierpieniu straciły zdrowie  
To miejsce mej wyobra źni, jak rajska rodzina  
Ordynator czuj ąc zmęczenie, do ka żdego sie u śmiecha  
 
On nie potrafi przej ść obok dziecka cierpienia 
Jest jak święty mądrymi radami pociesza  
A lekarze i piel ęgniarki od niego zara żone  
Oddaj ą siebie małemu pacjentowi, co w nich najlepsze  
 
Tam wida ć działanie patrona świętego Łukasza 
On, jako lekarz ewangelista leczył ciało i ducha  
Niech Boska łaska, miło ścią serca ich wypełnia  
Za to dobro, co czyni ą dla niewinnego dziecka.  
 
                                Hieronim Borkowski  


